
Po przeczytaniu oddaj drugiemus
„N a p rz ó d  idziem  w sk ie r pow odzi 
N iecha j obca przem oc drży

Już zwycięstwa dzień nadchodzi 
W ie lk ie j Polski moc to  my1'.
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S Z A J K A !
Ja k  p o d a je  ra d io  M o s k w a  w  d n iu  16 b . m . 

o d b y ło  s ię  w  L u b l in ie  p le n a rn e  z e b ra n ie  K o m u n i­
s tyczn e j K ra jo w e j R a d y  N a ro d o w e j i t.  z w . P o l­
s k ie g o  K o m ite tu  W y z w o le n ia  N a ro d o w e g o . N a  
w s tę p ie  p rezes  K ra jo w e j R a d y  N a ro d o w e j P ie ru t  
z g ło s ił w n io s e k , b y  z e b ra n i p rz e s ła li s ło w a  p o w i­
ta n ia  d la  „b o h a te rs k ie j a rm ii s o w ie c k ie j i je j w o d z a  
S ta l in a ” , g d y ż  w s p a n ia łe  z w y c ię s tw a  a rm ii s o w ie c ­
k ie j s p ra w iły ,  że z e b ra liś m y  s ię  d z iś  tu  w  ty m c z a ­
so w e j s to l ic y  P o ls k i L u b l in ie '1. W  d a lszym  c ią g u  
p o s ta n o w io n o  w y p o s a ż y ć  P . K . W . N . w  spec ja lne  
p e łn o m o c n ic tw a  na  p o d s ta w ie  k tó ry c h  b ę d z ie  on  
m ó g ł w y d a w a ć  z a tw ie rd z a n e  p rze z  K .R .N . d e k re ty .

P o  z a ła tw ie n iu  ty c h  s p ra w  w s tę p n y c h  p rz y ­
s tą p io n o  do  u c h w a la n ia  d e k re tó w . 1 ta k  p rz y ję to  
n a s tę p u ją ce : o u tw o rz e n iu  p rz y  u rzę d a ch  w o je w ó d z ­
k ic h  i p o w ia to w y c h —  u rz ę d ó w  z ie m s k ic h  d la  
p rz y s p ie s z e n ia  re fo rm y  ro ln e j,  o  ro z w ią z a n iu  na 
z a jm o w a n y c h  p rze z  w o js k a  s o w ie c k ie  te re n a ch  „ p o ­
l ic j i  g ra n a to w e j" ,  o  u tw o rz e n iu  są d ó w  p rz y s ię g ły c h  
i w re szc ie  n a jw a ż n ie js z y — o czę śc io w e j m o b iliz a c ji.  
M o b iliz a c ja  ta  m a o b ją ć  c z te ry  ro c z n ik i,  p o n a d to  
z o s ta n ie  p rz e p ro w a d z o n a  re je s tra c ja  d z ie s ię c iu  
d a lszych .

W  ty m  d n iu  M o s k w a  n ie  z a p o m n ia ła  o W a r­
sza w ie . W  a u d y c ji ra d io w e j t .  zw . Z w ią z k u  P a t r io ­
tó w  P o ls k ic h  n a d a n o  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t.

„W a rs z a w a  w y k rw a w ia  s ię w  b o h a te rs k ie j 
w a lc e  o sw ą  w o ln o ś ć . G in ą  w  n ie j ty s ią ce  lu d z i,  
g in ą , lu b  c ie rp ią  n ie w in n ie . Za śm ie rć  ich  pon o szą  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  lu d z ie  z s za jk i S o s n k o w s k ie g o . 
N a ró d  P o lsk i p o  5 la ta c h  n ie w o li,  w ita  d z iś  z w z ru ­
szen iem , ra d o śc ią  i sp o n ta n ic z n ą  p rz y ja ź n ią  o s w o - 
b o d z ic ie ls k ie  a rm ie  s o w ie c k ie , k tó re  n io są  m u  w y ­
b a w ie n ie . W y b ije  i g o d z in a  W a rs z a w y . I W a rs z a w a  
z o s ta n ie  w y z w o lo n ą , ta k , ja k  w y z w o lo n y  zo s ta ł 
C h e łm , L u b l in  i S ie d lc e " .

Ja k  w ię c  z p o w y ż s z e g o  w y n ik a  nasi ko m u n iś c i 
w z ię l i  się do  p ra c y  na  s e rio  i u z u rp o w a n e  sob ie  
p rz y  p o m o c y  R o s ji k o m p e te n c je  R zą d u  P o ls k ie g o  
u s iłu ją  w c ie l ić  w  życ ie .

P o s ia d a m y  ty lk o  je d e n  R ząd  P o ls k i —  je s t 
n im  R zą d  p re m . M ik o ła jc z y k a  w  L o n d y n ie , u z n a ­
w a n y  za w y ją tk ie m  R o s ji p rze z  w s z y s tk ie  p a ń s tw a  
sp rz y m ie rz o n e . R ząd  te n , ja k  ró w n ie ż  je g o  D e le ­
g a t na  K ra j i V ic e p re m ie r , w  c a ły m  sze regu  o ś w ia d ­
czeń i o d e z w  d o  lu d n o ś c i p o d k re ś lił ,  że o b y w a te le  
R z e c z y p o s p o lite j w in n i s to so w a ć  się ty lk o  d o  Jego 
u s ta w  i za rządzeń , k tó re  są je d y n ie  le g a ln e  i p ra ­
w o m o cn e . W s z e lk ie  inne  z a rz ą d z e n ia  i u s ta w y , 
w y d a w a n e  p rze z  ja k ie k o lw ie k  b ą d ź  o ś ro d k i d y s p o ­
z y c y jn e  n a le ż y  tr a k to w a ć  ja k o  n ie le g a ln e  i n ie  
d a w a ć  im  p o s łu ch u .

S p ra w a  p o s ta w io n a  je s t ja sn o . W ie m y  czego 
się trz y m a ć . W s z y s tk ie  w y d a n e  p rze z  P K W N  d e ­
k re ty  są n ic z y m  in n y m , ja k  ty lk o  b e z p ra w n y m , g o ­
d zą cym  w  nasze in te re s y  n a ro d o w e  i naszą n ie z a ­

leżność  —  w y k o rz y s ta n ie m  s y tu a c ji. N a ró d  P o lsk i 
m us i s ię  te m u  b e z p ra w iu  s p rz e c iw ić  z ta k ą  s iłą  
i w y trw a n ie m , z ja k im  p rz e c iw s ta w ił s ię  z a rzą d ze ­
n io m  o k u p a n ta  n ie m ie c k ie g o .

A n i je d e n  c z ło w ie k , k tó r y  czu je  się P o la k ie m  
n ie  m oże b ra ć  u d z ia łu  w  tw o rz o n y c h  p rze z  P K W N  
o rg a n a c h  a d m in is tra c y jn y c h , czy  je d n o s tk a c h  w o j­
s k o w y c h , k tó re  m a ją  p ra c o w a ć  i w a lc z y ć  na  ko rzyść  
R o s ji, a na naszą zgubę .

A  te ra z  k i lk a  s łó w  na te m a t a u d y c ji ra d io ­
w e j Z P P  w  s p ra w ie  W a rs z a w y . N ie  m a m y z w y ­
cza ju  u ż y w a n ia  e p ite tó w  i w y m y s łó w , a le  w  ty m  
w y p a d k u  na o k re ś le n ie  ZPP ja k  P K W N  i K R N  
n a su w a  się je d n o  ty lk o  s ło w o — s ło w o  k tó re  rz u c il i  
o n i sam i w  tw a rz  ca łe j W a lczą ce j P o lsce  —  s z a jk a !

O b łu d a  i bezcze lność , z ja k ą  sza jka  ta p rz e d ­
s ta w iła  ro z w ó j w y p a d k ó w  w  W a rs z a w ie  p rz e k ro ­
c z y ła  os ta te czn e  g ra n ic e . W a rs z a w a  zd a je  sob ie  
d o s k o n a le  s p ra w ę  d la cze g o  c h w y c iła  za b ro ń . 
Z d a je  so b ie  ró w n ie ż  d o sko n a le  s p ra w ę  ze s to s u n k u  
R o s ji i ZPP do  ty c h  w a lk . W id z im y  i d o ś w ia d c z a ­
m y na w ła s n e j s kó rze  ja k  te n  s to su n e k  w y g lą d a . 
O d  p ie rw s z e g o  d n ia  P o w s ta n ia  na fro n c ie  p o d w a r ­
sza w s k im  ze s tro n y  w o js k  ro s y js k ic h  u s ta ła  w sze lka  
d z ia ła ln o ś ć , od  d w u d z ie s tu  d n i na w a rs z a w s k im  
n ie b ie  n ie  p o ja w i ł  się an i je d e n  s a m o lo t s o w ie c k i, 
o d  d w u d z ie s tu  d n i ZPP o raz  je g o  e k s p o z y tu ry  
P KW N  i K R N  n ie  u c z y n iły  n ic , a b y  p rz y jś ć  nam  
z pom ocą . A  p rze c ie ż  g d y b y  b y ły  d o b re  chęc i —  
b y ło  dość na to  czasu. P rz e c iw n ie  —  ZPP w y k o ­
rz y s ta ł P o w s ta n ie  d la  w ła s n y c h  c e ló w  —  d la  w y -  
sza n ta ż o w a n ia  na p re m . M ik o ła jc z y k u  u s tę p s tw . T o  
się n ie  u d a ło .

A u d y c je  ra d io w e  ZPP n ie  będ ą  nas u c z y ły  ja k  
m am y w ita ć  a rm ie  s o w ie c k ie . W a rs z a w a  w o ln o ś ć  
w y w a lc z a  so b ie  sam a. O  i le  p rz e d  p o w s ta n ie m  
b y ły  jeszcze w  S to lic y  p e w n e  w p ły w y  k o m u n i­
s tyczne , to  w y p a d k i s ie rp n io w e  s p ro w a d z iły  je  
do  zera . N a jle p szą  p ro p a g a n d ę  a n ty k o m u n is ty c z n ą  
p rz e p ro w a d z ili  sam i b o ls z e w ic y .

P o z o s ta w ie n i sam i sob ie  w a lc z y m y  o w o ln o ś ć  
P o lsk i z ca łą  za c ię to śc ią  i w y trw a ło ś c ią .  W o ln o ś ć  
tę  z d o b ę d z ie m y .

N ie . s p o d z ie w a jc ie  się, a b y  w ch o d zące  do 
W o ln e j S to l ic y  w o js k a  s o w ie c k ie , a za n im i e ksp o ­
z y tu ry  Z P P  b y ły  w ita n e  ze „w z ru s z e n ie m , ra d o śc ią  
i sp o n ta n ic z n ą  p rz y ja ź n ią ” . O  p rz y ja ź n i d o  nas w y ­
ro b i l iś m y  so b ie  ju ż  w ła sn e  zdan ie .

B ę d z ie c ie  p rz y w ita n i ta k , ja k  na to  za s łu ży liś c ie .

O świadczenie Prez. Rooseveita
t

P re z . R o o s e v e lt o ś w ia d c z y ł w  d n iu  18 b. m., 
że p o m ię d z y  R os ją , W . B ry ta n ią  i U .S .A . o s ią g n ię ­
te  zo s ta ło  p o ro z u m ie n ie  co do  o k u p a c ji N ie m ie c , 
k tó ra  n a s tą p i n ie z a le ż n ie  o d  te g o , k ie d y  i w  ja k ic h  
w a ru n k a c h  n a s tą p ić  m oże  k a p itu la c ja  R zeszy.
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Z  F R O N TÓ W  W ęd ró w k i po W arszaw ie
Bitw a o N o rm an d ię  w y g ra n a . O fi­

cja lny kom unikat kw a te ry  gen. Eisenho­
wera stw ierdza, że b itw a o Normandię 
została przez armie sojusznicze wygraną. 
O fensywa na Paryż w szybkim  tem pie 
czyni postępy. O ddziały am erykańskie 
znajdują się o 20 km. od Paryża pod 
Ram bouillet.

W B re tan ii poddał się do\vódca cyta­
deli St. Mało wraz z pozostałą przy ży­
ciu załogą liczącą zaledwie 600 ludzi.

W  kotle Falaise. W ko tle  pod Fa- 
laise znajdują się nadal n iedob itk i 5—6 
d yw iz ji pancernych i ok. 10 d yw iz ji p ie ­
choty. O ddziały po lskie zajęły w  tym  re ­
jonie m iejscowość La Champot i wdarły 
się do Trun, gdzie nastąpiło połączenie 
w o jsk polskich, kanadyjskich i am ery­
kańskich,

Kocio ł pod Falaise znajduje się nadal 
pod nieustającym ogniem a rty le r ii i lo t ­
n ictw a. W szystkie drogi, bombardowane 
zarówno w dzień jak i w  nocy są do­
słownie zablokowane tłoczącym i się w 
popłochu niedobitkam i kolum n marszo­
wych i transportow ych.

N o w y  kocioł. O dw ró t w o jsk n ie­
m ieckich w  poł. F rancji zm ienił się w  pa­
niczną ucieczkę. Już teraz zarysowuje 
się wyraźnie nowy koc io ł w  re jon ie Se­
kwany, o w ie le w iększy od ko tła  w re ­
jonie Falaise. Cofające się oddziały nie-, 
m ieckie w  kie runku Sekwany, będą wg 
wszelkiego prawdopobobieństwa w yprze­
dzone przez oddziały sojusznice i o to ­
czone.

Niemcy nie mają już dostatecznych 
sił, aby w  tym  rejon ie przeciw staw ić się 
sprzym ierzonym. Do dyspozycji dowódz­
tw a  niem ieckiego pozostały już ty lko  
siły  trzeciorzędne i nieznaczne oddziały 
pancerne.

N a południu  Francji. Poszerzanie 
i pogłębianie przyczółka na poł. F rancji 
m iędzy M arsylią a Niceą trw a. Zajęto 
ważny węzeł ko le jow y Draguignan. W o j­
ska sojusznicze znajdują się już na przed­
polach Tulonu i Cannes. Jak podkreśla 
o fic ja lny  kom unika t kw a te ry  gen. W ilso ­
na—opór n iem iecki zaczyna się wyraźnie 
załamywać. Do dnia dzisiejszego w zięto 
ponad 7000 jeńców. Lądowanie dalszych 
transportów  wojsk, sprzętu i zaopatrze­
nia trw a  bez przerwy.

Fronł W schodni. Na wschód od Pra­
g i wojska rosyjskie odpierały ataki n ie­
mieckie i na szeregu odcinkach przeszły 
do kon tra taków .

W ojska t. zw. 1 fron tu  ukra ińskiego 
zdobyły Sandomierz. Na północ od m ia­
sta bo lszewicy o toczy li 3 dyw izje  nie­
m ieckie, k tó re  likw idu ją .

Poszukiwanie zaginionych.
W  D elegatu rze  Rządu ul. K rucza  

15 m. 23 u tw o rzo n y  został re fe- 
ra tzg łoszeń  poszukiw anych, w k tó ­
rym  w  godz. od 9 do 14 i od 15 
do 17 należy zgłaszać poszu k iw a­
nia osób zagin ionych. W  tym że  
referacie  oraz w  K om isariatach  
X I I I— H oża 30, X I— Poznańska 13 
i u K om endanta dom u M arszalk . 
62, zostały u tw orzone punkty,' w  
których w yw ieszane bedą codzien­
nie b iu le tyny  D ep. In form acji, Re­
fe ra tu  In form acji o zagin ionych, 
dotyczące poszukiw ań. O soby za­
in teresow ane mogą zgłaszać siq 
w  w yznaczonych punktach, d la  
p rzeg lądan ia  b iu le tynó w .

Politechnika
Nocy z 18 na 19 bm. o godz. 3 obu­

dziła m iasto gw ałtow na kanonada, trw a ­
jąca bez przerw y parę godzin. O  św icie 
przychodzi do redakcji wieść. Rozpoczy­
na się silne natarcie n iem ieckie w re jo ­
nie P o litechn ik i. C hw ila decyzji, zdanie 
dyżuru koledze, poczym korespondent 
prasowy wyrusza na lin ię  fron tu .

Podziem nym i u liczkam i w  piwnicach 
i przez podw órka popstrzone drogowska­
zami zbliżamy się do Noakow. Na górze 
na Naakow., Śniadeckich, Koszykowej ob­
s trza ł a rty le ry jsk i z „/Tygrysów” . Już do­
brze orien tu jem y się w  lab iryncie  św ie­
żych u lic  nowej W arszawy podziem nej— 
tym  razem w  znaczeniu dosłownym . U- 
liczk i te czekają na swe nazwy. Gdzie 
niegdzie zostały już nazwane przez lud ­
ność „U lica  Kaprala Janusza", „P rzełaz 
Szarego ko ta " it.p. Pod Noakow. tunelem, 
i o to jesteśmy już w rowach na terenie 
uczelni. Od stropy K ra ftfah rpa rku  .odgło­
sy silnych utarczek. Przez korytarze 
Gmachu G łównego dostajemy się do ko ­
mendanta Po litechn ik i majora Antoniego. 
Gmach wre życiem. Na dziedzińcu grupa 
mężczyzn napełnia piaskiem dziesią tk i 
w orków . Posłużą do umocniania bram 
i stanow isk strzeleckich, uszkodzonych 
przez wroga. Z wszystkich stron biegną 
m łodzi chłopcy, donoszą amunicję na sta­
nowiska, nieraz pod gradem kul. W bocz­
nej sali mimo hałasu śpi drużyna, w pa l­
nym rynsztunku z bronią w  ręku. Pogo­
tow ie  bojowe dotyczy tych  nawet, k tó -

Z W A R S Z A W Y

W  nocy 18/1.9 po silnym  o bstrza ­
le a rty le ry jsk im  i innym  N iem cy  
p ró b o w a li ro zw in ąć  natarc ie  w  re ­
jon ie  W a rs za w a -P o łu d n ie . Toczą  
się silne w a lk i w  re jon ie  P o li­
techn ik i p rzy  użyci u czołgów . P ró ­
by w d arc ia  się do dom ów. S zo ­
pena 15 i sąsiednich odp arto .

P A T  donosi. D o  dn. 18 b. m. 
na S tarym  M ieście 700 dom ów  
jest zniszczonych lub uszkodzo­
nych. N p l. spalił szereg bezcen­
nych zab y tkó w , ja k  K ated rę , pałac  
Krasińskich, A rch iw u m  w A rsenale.

N a  środkow ym  fylokotow ie na- 
natarc ie  A K  ro zw ija  się pomyślnie." 
O d d z ia ły  nasze obsadziły  ul. R ó ­
żaną, część P uław skie j do N arb u tta .

W a lk i w  re jon ie  p l. K azim ierza  
nie p rzyn iosły  n -p lo w i sukcesów. 
N atarc ie  odparto . N a  M iedzian e j 
A K  zniszczyła d w a  czo łg i. R ó w ­
nież bez rezu lta tu  próby natarcia  
n -p la  na ul. K ró lew skie j.

N iem cy spalili kościół W sz.S w . 
na G rzy b o w ie .

D u ży  o dd zia ł n iem iecki z pu łku  
piech. Ostpreussen w  całości do 
stał się do n iew oli.

Sprostowanie
W nawiązaniu do no ta tk i PT, „O d­

działy NSZ w  walce" z N r 12 „Szańca" 
wyjaśniamy., że udzia ł w  zdobyciu Pocz­
ty  Głównej" bra l oddział NSZ pod Dow. 
por. Mścisława. Zaś por. M azur ze swym 
oddz. NSZ walczy na sławnej już dzisiaj 
placówce Dw orca Pocztowego.

rzy od k ilkunastu  godzin są na służbie; 
jesteśmy przecież w ogniu w a lk. Sani­
ta riuszk i, nosze, śniadanie na pozycję, 
wszystko to  przebiega ko lo  nas i n iknie 
w  dalszych korytarzach. Co chw ila  s ły ­
chać odgłosy detonacji. Tu gruz, tam 
brzęk szkła, dym, zapach prochu...

M ajor A n to n i nie ma czasu nas przy­
jąć. Rzuca k tó tk ie  zdania w  przerw ie 
między rozkazami. B iegniem y za nim w 
stronę w y lo tu  na ogród. N a jp ie rw  ocena 
sytuacji.

— Szykuję w łaśnie przeciwnatarcie 
na gmach M echaniki. N iem cy przedarli 
się do paru b loków  od strony A l. N iepod­
ległości. W akcji bierze udzia ł 6 T yg ry ­
sów.

Przeryw a nam huk. W strząs gmachu 
i kurz, k tó ry  na chw ilę  przesiania wszy­
stko. Potem w idz im y w yrw ę przy oknie. 
F u tryny  nie ma już. Spokój. Można pod­
sunąć się bliżej.

M ajor odbiega. Słyszymy jak form uje 
drużynę do akcji „granaty, KB  PM. Ile 
amunicji? Łączniczki—do zbro jm istrza po 
amunicję! Dać dodatkowe nosze b liże j."

Korzystam y z wolnej chw ilk i by przejść 
się po gmachu.

Z pierwszego p ię tra  w idać pożar, bure, 
gęste k łęby dymu. Zapewne kreślarnia. 
U w y lo tó w  gmachu w k ie runku na ogród 
wszędzie strze lcy z bronią, grenadierzy 
z filip in ka m i i benzyną. Nadbiega m el­
dunek. — Panie M ajorze. Pod ko tło w n ią  
un ieruchom iony czołg. Pewno opuszczo­
ny.— Zaraz zobaczymy. Wzmocnić grupę 
szturm ową. Jeszcze jedna drużyna. P rę­
dzej, prędzej! Dwa kb. do tego okna. 
G łowa niżej! — Od Pola M okotow skiego 
pozorny spokój. A le  na działkach pod 
szpitalem  w idać dw ie g łow y za ochroną 
z darni. N iemcy! ,

I znowu huk. To „T yg rysy " od s tro ­
ny Placu U n ii usiłu ją zburzyć barykadę.

W arkot. Na niebie nad nami 2 Stu- 
kasy. O bserwują teren.

W sieni leży ranny jeniec niem iecki. 
Porucznik bada go i rozpytu je  o siły  npla. 
Od strony ogrodu ruch. D rużyny sz tu r­
mowe wyskakują z okien parteru i bram 
na ogród. M jr. A n ton i na czele swych 
chłopców prowadzi uderzenie, bez Heł­
mu , w  cyw ilnym  ubraniu, jedynie z laską 
w  ręce. Tak biega już od kilkunastu go­
dzin. Serie z- PM grają wściekle, huki kb. 
mnożą się. Jesteśmy w  ku lm inac ji walk.

Nad oknem m ineralog ii pochyla się 
tw arz  znużona, spocona.

— Do okna, prędzej! Zabity. Nie da­
łem go.— Niesiemy go do sąsiedniej sali 
na nosze! A  nuż nie jest za późno. Z o- 
grodu słychać k rzyk i „Hande Hoch." A k ­
cent po lski. Hurra! To nasi b iorą jeńców!

Za chw ilę  przez uchylone d rzw i w pa­
da podchorąży, krzycząc głośno;

— A m un ic ji paczkę do PM. Prędzej! 
Łączniczka I plutonu!...

Za nim wraca z jia jany major. Oprócz 
laski trzym a karabin.—Jesteśmy w gma­
chu mechaniki. S tra ty  dwóch ludzi. Tam ­
tych padło w ięcej. W łaśnie liczymy. Zdo­
byłem kbk na szkopie!

Nie!. N ie wolno nam teraz prosić o 
przyobiecany w yw iad. Nie w o lno od ry­
wać tego człow ieka od najważniejszego 
obowiązku. Zegnamy się; ledwo ma czas 
na to, bo musi ze swym sztabem zorga­
nizować umocnienie gmachu, odciążyć 
najbardziej znużonych, i to  jeszcze—i owo 
i tam to.

W ycofujem y się pod obstrzałem, m i­
jając k ilka  oddziatków śpieszących chył­
kiem, gęsiego, rowam i ochronnym i, wzm o­
cnić obrońców P o litechn ik i.

Za nami grają znów serie kul. G rzm i 
..Tygrys".


